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S P Ó Ł D Z I E L C A
L U B E L S K IR edakcja i Admin.: Zam oj­

ska io otwarta od 3 — 5 w.
Prenum erata roczna 500 mk. 
Numer pojedynczy 10 marek

DwmfssdDik poświecony sprawom oświatowym, spóidzieiaym i zawodowym.
Organ Wydziału Społecz. - Wychów. Lubel. Spółdzielni Spożywców.

MY NOW E ŻYCIE STW O R ZY M  SAMI — I NOW Y ZAPROW ADZIM  LAD!

REAKCJA SPOŁECZNA A RUCH SPÓŁDZIELCZY.
Ruch stowarzyszeń spożywców w Polsce przeżywa teraz eliwile 

dość przykre,  wywołane głównie koniecznością przystosowywania sit; 
naszych spółdzielni do t. zw. wolnego handlu.

Podczas wojny i szczególnych warunków gospodarki  wojennej 
powstały u nas liczne stowarzyszenia,  będące raczej organizacjami 
podziału produktów pierwszej potrzeby,  dostarczanych przez państwo,  
niż spółdzielniami w dawnem przedwojennem znaczeniu. Spółdzielnie 
dawne, oparte  głównie na udziałach i wysoko niosące sztandar  swej 
t. zw. samodzielności, związane były nierozerwalnie z wolnym han­
dlem. Podczas gospodarki  wojennej powstały  organizacje nieco od­
mienne: spółdzielnie wojenne miajy udziały bardzo nikłe, niekiedy 
tylko formalnie posiadały kapitał udziałowy, a zajmowały się głównie 
dzieleirem tego, co dostarczyło im ministerstwo aprowizacji lub jego 
agendy.

Klasa robotnicza, dążąca do uspołecznienia całej gospodarki , 
zwalczająca t. zw. „wolny" handel i „wolność" gromadzenia  kapitałów, 
ponieważ są to tylko złudy wolności rzeczywistej, była i jes t  przeciwna 
wolnemu handlowi. To  też klasa robotnicza szybko potworzyła orga­
nizacje, zajmujące się podziałem produktów dostarczanych przez pa ń ­
stwo, i wszelkiemi siłami chciała dążyć do opanowania państwowej 
gospodarki aprowizacyjnej.

Niestety — okazało się, że dla takich czy innych powodów, nad 
któremi tutaj zatrzymywać się nie możemy, sprawa wielkiej p rzebu­
dowy całego ładu społecznego, ostateczne załatwienie porachunków 
z kapitalizmem-; musi jeszcze być nieco odłożone. Powróci ła reakcja 
społeczna, powrócił  „wolny" handel, „wolne" bezrobocie, „wolne" 
prześladowanie wszelkich organizacji robotniczych — i inne wolności 
demokracji  kapitalistycznej.

Spółdzielnie, jak wiele innych organizacji robotniczych, stanęły 
wobec konieczności colniącia się do przedwojennych metod walki; 
muszą przystosować się do powrotnej  fali gospodarki  kapitalistycznej.

Dla niektórych spółdzielni, że tak powiem tylko wojennych, 
przejście to zrodziło trudności wprost nię do przezwyciężenia. Nie 
posiadając udziałów, ani wogóle kapitałów własnych, spółdzielnie te
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musiały bądź l ikwidować się, bądź też łączyć się ze spółdzielniami, 
zgoła pozbawionemi charakteru robotniczego. Większość jednak spół­
dzielni „wojennych" usiłuje dostosować się do nowych warunków by­
towania, przekształca się na „wolne" spółdzielnie typu przedwojen­
nego, oparte  głównie na kapitałach własnych i zaopatruja.ee się na 
wolnym rynku kapitalistycznym.

Przejście to jes t  oczywiście teni łatwiejsze, im starsza jes t  spół­
dzielnia i im mocniej zagospodarowana.  Najłacniej przystosować się 
do tego tym spółdzielniom, które już przed wojną były dość silnie 
rozwinięte. Przed wojną zgoła nie było w  Polsce spółdzielni robotni­
czych, wyznających pogląd}' klasowe, ponieważ pod opieką policji car­
skiej mogły kwitnąć tylko spółdzielnie sympatyzujące z poglądami 
N. r .  R. (ówczesny N. Z. R.). I dzisiaj — w czasach ogólnego nawro­
tu — najlepiej przystosowanemi do wolno handlowego kursu kapitali­
stycznego,  są spółdzielnie nazywające się neutralnemi klasowo, w rze­
czywistości zaś podlegające wpływom N. P. R.

Oczywiście — te spółdzielnie t. zw. neutralne usiłują teraz wy­
korzystać warunki  przyjazne i głoszą, jakoby samo życie wykazywało 
ich wyższość nad spółdzielniami klasowemi. T o —życie—to poprostu 
fala reakcji społecznej,  to powszechny nawrót  do kapitalizmu, u jaw­
niający się w tej dziedzinie, jak we wszystkich innych. Klasowi dzia­
łacze spółdzielczy wiedzieli oddawna i zawsze zdawali sobie z tego 
sprawę,  że losy spółdzielczości klasowej, niezwiązanej z „wolnościami" 
wolno-handlowemi, zależne są od łosów ogólnego ruchu robotniczego. 
Zwycięstwo reakcji musi się odbić na spółdzielniach, jak odbi ja się 
na związkach zawodowych i t. d.

Lubelska Spółdzielnia Spożywców znajduje się jednak w warun­
kach szczególnie pomyślnych,  niemal wyjątkowych w kraju. Z ro ­
dzona przed samą wojną przy żywym spółudziale spółdzielców, uświa­
domionych klasowo, nigdy nie była tworem tylko „wojennym". Mocno 
s tanęła gospodarczo, a otrząsnąwszy się w czasie właściwym z nalotu 
drobnomieszczańsko - „neutralnego",  s tała się normalnie rozwijającą 
się spółdzielnią o charakterze klasowym. Wielkiej spółdzielni „neutral­
nej",  czyli związanej z N. P. R., takiej jakie posiadają  np. Lódź  lub 
Częstochowa,  nigdy w Lublinie nie było. To zaś, co sztucznie u two­
rzone zostało przez żywioły drobnomieszczańskie na złość klasowemu 
charakterowi L. S. S., pomimo korzystania z wielu protekcji ,  nie może 
nawet  równać się z L. S. S.

Tak  więc miejsce gospodarcze jest  w Lublinie szczęśliwie zajęte 
przez silną spółdzielczą organizację klasową, zdolną do zwycięskiego 
pokonania kryzysu związanego z ogólną reakcją społeczną i przejściem 
do wolnego handlu. — Organizacja ta musi teraz być przez swych 
członków podtrzymana i rozwinięta,  aby w tych ciężkich czasach s łu­
żyła za oparcie gospodarcze i organizacyjne dla klasy robotniczej. 
Najważniejszym zaś czynnikiem przy przejściu do wolnego handlu jest 
zgromadzenie kapitałów własnych, to znaczy jaknajusilniejsze powięk­
szenie kapitału udziałowego i oszczędnościowego.

Miljonowym kapitałom bogaczy przeciwstawmy drobne udsiaty i oszczędności 
ntiljonów proletarjuszy.
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Z ZEBRAŃ DZIELNICOWYCH L. S. S.
DZIELNICA VII. Po sprawozdaniu , tow. Leszczyński dziękował Zarządowi 

za jego  p racę  i zw rócił  się z ape lem  do ze b ranych ,  aby  nie uważali S-nia 
i sk lepów  jego za coś, co nie jes t cz łonków  własnością , a na leży  do trzech  ludzi 
z Zarządu. Tylko  zespoliwszy się ze Spółdzie ln ią i w spó łp racow aw szy  z Z arzą­
dem, zapew nim y naszej instytucji należy ty  rozw ój. W  w olnych wnioskach 
podnoszono zły gatunek słoniny sp rzedaw ane j ostatniemi czasy i proszono, aby  
członkowie p rzy  kupnie zwracali  uw agę  na obecnych  w  sk lep ie  z pow odu kilka- 
k ró tn i j  już zauw ażonych  kradzieży. O piekunem  został tow. Szydłowski Antoni.

DZIELNICA VIII. Na zeb ran iu  odrazu rzuciło się w  oczy zżycie się człon­
ków  i członkiń tej dzielnicy. Członkowie nie siedzą je d en  obok drugiego obo ję t­
ni i oczekujący n a  rozpoczęc ie  zebran ia ,  ale gw arzą  m iędzy  sobą w łaśn ie
o swoim sklepie. P rzew odzi w  tej rozm ow ie opiekun, k tóry  każdego  członka 
swej 'd z ie ln ie j '  zna, jak  rów n ież  zna s topień  p rzyw iązania  do S -n ia  każdego 
z nich. S k lep  VIII dzielnicy posiada najw iększe  targi, gdyż w szyscy  członkowie 
wyłącznie  w  swoim sklepie zaopatrują się w  po trze b n e  im towary. . C złonkow ie 
skarżą się, że  oleju już  od dw uch tygodni n iem a w  sklepie, a sk lep ikarze  sąsiedni 
odm awiają im sprzedan ia  tego  produktu ,  gdyż kupują tylko w  „Spółce po schod­
k ac h 1'. Zw racano Zarządowi uw agę na zły gatunek  n iek tó rych  tow arów  (śledzie, 
słonina, chleb, groch). O p iekunem  został tow. S taszew ski Wł.

DZIELNICA IX. Z eb ran ie  zw ołane  zostało w  drugim terminie, pomimo to 
jednak  obecnych  było tylko około 20 członków Z pow odu swej malej liczebności, 
zeb ran ie  nie było ożywione. Spraw ozdan ie  i wnioski Z arządu  p rzy ję to  milcząco. 
W  w olnych  w nioskach tow. G rycyn  proponu je  sp row adzen ie  na  św ię ta  większej 
ilości mąki, tow. Je l l inek  radzi obniżyć kalkulację tow arów  choćby kosztem zy s ­
ków, tow. Michalski zw rac a  uw agę  na droższe niż na  rynku  ceny  cukru  i gilz. 
W  końcu zeb ran ia  tow. Zaw ada  zachęca do korzystan ia  z poczynań  W . S. W. 
gdyż  tylko świadomi członkowie pozbędą  się tej oboję tnośc i do Stow arzyszenia ,  
jaką  w ykazała  dzielnica IX, nie p rzychodząc  na  zebran ie ,  pomimo dw ukro tnych  
wezwań. O piekunem  został tow. Michalski A leksander.

DZIELNICA X. (Elizówka). Na początku ze b ran ia  w spom niano  se rdeczn ie
0 zm arłe j tow. A Czarneckiej,  m ieszkającej d łu ż s iy  czas w  E lizów ce i tak w iele  
zdziałającej dobra  jak d la dzielnicy X, tak dla całego S-nia. Po spraw ozdan iu
1 przy jęciu  w niosków  Zarządu rozw inę ła  się dyskusja nad  gospodarką w  skle­
p ie  X. Tow. Siemion zw raca  uwagę, że p rzysy łan ie  tow aru  raz  na tydzień  nie 
wystarcza , że z tego  pow odu  n ie raz  b raku je  w iele  tow arów , na  czem cierpi 
S-nie, gdyż  targi są niewielkie. Tow. W ójc ik  żąda w prow adzenia  do sk lepu  cu­
kru  w  kostkach i uważa, że pens je  sk lepow ych są zamałe, zw łaszcza sk lepow ej 
sklepu X, która n iem a określonych  godzin pracy, gdyż członkowie często p ó ź ­
nym w ieczorem  czy podczas obiadu ściągają ją  do sklepu z mieszkania. Na tle 
w ynagrodzen ia  p racow ników  rozw inę ła  się bardzo  pożyteczna, długa dyskusja, 
z k tó re j  wynikło, że S-nia są uzależnione od o taczającego je  świata kapitalistycz­
nego  i muszą n ieraz  robić to, co im ten świat dyktuje , w b re w  swoim intencjom 
i dążeniom. O piekunem  został tow. W ójc ik  Mikołaj.

DZIELNICA XI. Rozczulającem  je s t  p rzyw iązanie  cz łonków  dzielnicy XI 
do obecnej sklepowej. P ra ca  je j  spotkała się z należy tem  uznaniem członków: 
oceniają  je j  takt w o b ec  każdego  kupującego, czystość  u trzym ania  sklepu, nieli­
czenie się z czasem. Rzadko spo tyka  się w  życiu takie uznanie czyich zasług. 
T a  opinja o sk lepow ej by ła  jednom yśln ie  w ypow iadana  p rzez  wszystkich człon­
ków  i członkinie. P raw ie  cały porządek dzienny  p rzeszed ł  bez  duskusji,  dopiero  
w  wolnych  w nioskach żyw o poruszano sp raw y  gospodarcze , jak sp raw ę  złego 
gatunku chleba, g ru b y ch  to rebek ,  zadrogich  nici i t. p. O piekunem  został 
tow. Czarnecki Jan.

DZIELNICA XII. W  dyskusji nad sp raw ozdan iem  zarzucano, iż W ydzia ł 
S po ł -W ych. zadużo w y d a je  pieniędzy, że „Spółdzielca" n iepo trzebn ie  w dał się 

kłótnię m iędzy Związkiem M etalowców  a tow. Malinowskim, że zadużo u rzęd ­
ników  S-nie posiada i t. p. Zgodzono się na  projekt Zarządu podziału nadwyżki, 
a le postanowiono zw rócić  się na  W a ln y m  Zebran iu  do Rady Nadzorczej, aby 
część  p rzypada jące j  je j  sumy ofiarowała na fundusz w y b o rc zy  P. P. S. O pieku­
nem  został tow. Nita Paweł.
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DZIELNICA XIII. (Żabia W ola). Dzielnica ta ma kłopot z lokalem na 
sk lep  i ze sklepową. S k lep  obecnie  mieści się w  kom orze op iekuna  dzielnicy
i w ejśc ie  do sk lepu  p row adzi p rze z  mieszkanie ,—■sklepowej znów  brak  je s t  od­
pow iedn iego  przygotow ania .  To też zebrani,  po w ys łuchan iu  spraw ozdania  Za­
rządu  i -przyjęciu w szys tk ich  wniosków, zastanawiając się nad w arunkam i egzy­
stencji sklepu, postanowili p o w ie rz y ć  delega tom  w raz  z op iekunem  w yszukanie 
innego, odpow iednie jszego na sklep lokalu i zaangażow anie  odpow iedniejszej 
sk lepowej. W k o ń c u  zeb ran ia  wysłuchano pogadanki tow. Z iemnickiego, illustro- 
w ane j n iknącemi obrazami, o historji L. S. S. oraz o rozwoju kooperacji za g ra ­
nicznej. O piekunem  został tow. P łaza  Tomasz.

DZIELNICA XIV. (W ierc iszów ).  Bolączką sk lepu  XIV je s t  b rak  furm anek 
pod dostaw ę tow aru. W łaśc ic ie l  majątku odm aw ia koni, gospodarze  okoliczni - 
cz łonkowie n ie chcą wziąć na  s ieb ie  tego obowiązku. To też na  zeb ran iu  dziel­
nicy postanow iono  um ów ić się z je d n y m  z gospodarzy  w  sp raw ie  daw ania co 
tydz ień  furmanki za spec ja lną  zapłatą, a kosztem  ceny tow arów  sp rzedaw anych  
w tym  sklepie. Pomimo, iż sklep XIV, jako św ieżo założony, n ie funkcjonuje 
je szcze  norm aln ie  i spraw nie ,  na członkach nie znać zn iechęcen ia  — owszem, 
dziękowano Z arządow i za jego  poczynania  oraz w yrażano  podziw dla tego ogro ­
m u pracy, jaką  już L. S. S wykonało  w  sam ym  Lublinie. Po zeb ran iu  tow. 
Ziemnicki po w tó rzy ł  swoją pogadankę z h istorji L. S. S. i kooperac ji  zagran icz­
nej, i lustrowany obrazam i niknącemi. O p iekunem  został tow. S p ra w k a  Paw eł.

ZE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
ZE Z W IĄ Z K U  ROBOTN IKÓW  M ETALOW YCH

Ciężkie chwile p rze ży w a ł  Związek w  ostatnich tygodniach: po p ie rw sze  
insynuacje w  p ism ach  w yw oła ły  fe rm en t  w śró d  robotników, dzieląc ich na dw a 
w rogie  obozy, po drugie Centra la  Związku w  W arszaw ie  dom agała  się podn ie ­
sienia składek cz łonkowskich do 400 mk. miesięcznie, jak to uchwalił Zjazd, nie 
wchodząc, że robotnicy  w  Lublinie w  większości p racu jący  po 3 i 4 dni w t y ­
godniu i z powodu zostoju w  p rzem yśle  m ie jscow ym  nie m ogący w yw alczyć 
sobie m ożliw szych  w aru n k ó w  bytu—z pew nośc ią  raczej wystąpili by  ze Związku, 
niż zgodzili się na  p łacenie tak wysokich składek. Centrala  n ie chciała wziąć 
pod  uw agę  tych  objekcji lube lsk iego  Zarządu, dom agała się w ykonan ia  uchwały 
Zjazdu, g rożąc w  razie p rzec iw nym  rozwiązaniem oddziału lubelskiego. Zarząd  
Związku doszedł do przekonania , że w tych w arunkach  pracow ać nie może; 
zw oła ł ze b ran ie  W a ln e  członków na dzień 25 b. m. i postanowił podać się do 
dymisji.

Jednak  po w yjaśn ien iach  w szechstronnych  w szystkich tych spraw, w  obec­
ności p rzedstaw ic ie la  centrali tow. Tollera ,—obecni na zebran iu  tow arzysze przy-  
śli do przekonania , że des trukcy jna  robo ta  jaka  by ła  p row adzona  dookoła Zw iąz­
ku nie miała nic w spó lnego  z d ob rem  klasy pracującej,  to też  jednomyślnie p rz y ­
ję to  nas tępującą  rezo lucję :

„W alne Zgrom adzen ie  cz łonków  Związku Robotników P rzem ysłu  Metalo­
wego w  Lublinie w  dniu 25 m arca  1922 r. po w ysłuchaniu  re fera tu  w  sp ra ­
w ach  organizacyjnych, w zyw a dotychczasow y Zarząd  Związku, a wszczegól- 
ności sek re tarza ,  tow. Ekierta ,  do n iezrażania  się przeciwnościam i, jakie na 
drodze  swej działalności spotykają, gdyż d roga wiodąca do w yzwolenia klasy 

'  robotniczej je s t  ciężka. W a ln e  Zgrom adzen ie  stw ierdza,  że dotychczasowa 
działalność Zarządu  by ła  nadzw yczaj ow ocna i stała na wysokości zadania, 
w zy w a  takow y do kontynuow ania  tej działalności nadal z tą samą ene rg ją  i w y ­
trwałością , a cały p ro le ta r ja t  m eta low y Lublina działalność tę  jaknajenerg icz-  
niej poprze .  W alne  Z g rom adzen ie  z całą s tanowczością p ię tnuje insy­
nuacje w  prasie i intrygi w śró d  robotn ików  na te ren ie  fabryk, w ym ierzone  
przeciw  Zarządowi Związku, a sek re ta rzow i tow. Ekiertowi wszczególności,  
s tw ie rdza  równocześnie ,  że te o szczers tw a są w yw ołane  chęcią opa­
now ania  p rzez  partję  polityczną Związku Rob. P rz ez  Metalowego w  Lublinie, 
a w raz ie  gdy  to się nie uda—unicestwienia tego ostatniego. Nie mając jednak  
w p ły w u  w śró d  p ro le tar ja tu  m etalowego, pozostała dla tych ludzi tylko jedna  
droga urzeczywistnienia sw ych  zam iarów  — intrygi i oszczerstwa.
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W  stosunku do Zarządu  G łównego W alne  Zgrom adzen ie  oświadcza, że 
Oddział Lubelski dążył zaw sze  i dąży obecnie do możliwie najlepszego  w sp ó ł­
życia, obowiązki sw oje  w zg lędem  Centrali, w  m iarę  możności, najlepiej 
chciał wypełn iać  i będz ie  dążył do w ypełn ian ia  tych obowiązków nadal. 
W a ln e  Z g rom adzen ie  p o d k reś la—w m iarę możności, — gdyż  i Z arząd  Główny 
w ypełn ia  sw e obowiązki w obec  Oddziału rów nież  w  m iarę  możności.

W  spraw ie  usta len ia  wkładek, uchw alonych przez  Zjazd, Oddział L u ­
belski będzie  dążył do' w prow adzen ia  takowych, gdyż stoi na stanowisku, że 
organizacje zaw odow e robotnicze muszą mieć środki p ien iężne do p ro w a d z e ­
nia swej działalności,  a lbowiem  subsydjum  od Rządu ani kapitalistów nie do­
staną. Jednak  w  chwili obecnej W alne  Z g rom adzen ie  nie jes t w  stanie uchw a­
lić w yże j wspom nianych  w kładek, gdyż to rów now aży łoby  się unicestwieniu  
naszej organizacji, do czego nie m oż em y  dopuścić.“ .

Fakt tak jednom yślnego  sądu i jednom yślnego  zaufania do obecnego  Z a ­
rządu, pomimo różnych  rzekonań  politycznych uczes tn ików  Zebrania, napew no  
onieśmieli napastn ików  i pozwoli znow uż na  spokojną pracę. W płynie  na to 
ró w n ież  fakt w yrażen ia  zgody  tow. T e l łe ra  na stanowisko Z eb ran ia  w obec  żądań 
Centrali .

W końcu  przy ję to  wniosek, że w  Związku w inne być ko lpor tow ane legalne 
p ism a robotnicze wszystkich kierunków .

ZE Z W IĄ ZK U  DRUKARZY.
Dnia 26 m arca  r. b. odbyło  się sp raw o zd a w cz e  roczne  ze b ran ie  Związku 

D ruka rzy  w  obecności 37 członków. P ra c a  Związku w  roku  ubieg łym , w obec  
ciężkich mater-jalnych w arunków , ograniczyła się do akcji cennikow ych. O gółem  
w  ciągu roku  uzyskano  193°/0 zwyżki płac. W  swoim spraw ozdan iu  Z arząd  sk a r­
żył się na brak  za in te resow ania  ogółu cz łonków  spraw am i Związku: cały ciężar  
akcji cennikowej i innych spad ł wyłącznie  na Zarząd, a członkowie oczekiwali 
tylko na  rezu lta ty  prac Zarządu. W  dowód uznania za położone trudy  Z eb ran ie  
przyznało  skarbnikowi i sek re ta rzow i gratyfikację wynoszącą razem  14 tys. mk. 
Nadal ci dwaj cz łonkow ie o trzym yw ać b ę d ą  za swą p ra c ę  po 1.000 mk. m iesięcz­
nie. W  końcu w ybrano  Z arząd  z nas tępujących  tow: Szydłowskiego, Dybickiego, 
Niemeczka, Polakowskiego, Jóżwiakow skiego, Grochowskiego, S łabczyńskiego, 
Sołocha, Banasika i Jakimowa.

ZE ZWIĄZKU, ROBOTNIKÓW  MIEJSKICH.
S p ra w a  13 pensji  została roz trzygn ię ta  połowicznie : Rada Miejska, na 

posiedzeniu  w  dniu 16 m arca  r. b., uchw aliła  w ypłac ić  robotnikom  jedno razow ą 
zapom ogę w  wysokości połowy pensji z miesiąca marca. Naturalnie, że uchw ała 
pow yższa nie mogła zadowolnić robotników, jednak  Z arząd  Związku strejk ,  w y ­
znaczony  na  dzień  17 marca, odwołał, w ychodząc z założenia, że s tre jk  to jest  
b roń  osta teczna  i należy ją  stosować jaknajog lędnie j.  U chw ałą  Rady Miejskiej 
nie został je szcze  całkowicie za ta rg  z M agistratem zlikwidowany. Pozosta ły  nie 
za ła tw ione sp raw y  w ydalonych  robotn ików .

ZE  ZW IĄZKU P R A C O W N IK Ó W  PIEKARSKICH.
Zw iązek  liczy czł. SO-ciu z tych  50-ciu za ję tych  p rzy  stałej pracy, pozo­

stali czł. rob ią  t. zw. fa je ra n ta  t. j. zas tęps tw a, każdy  bow iem  pracu jący  oddaje 
je d e n  dzień p racy  w  tygodniu  na  rzecz  bezrobo tnych .

Nie o trzym aw szy  od dłuższego  czasu podw yżek , pomimo w zrostu  drożyzny, 
dnia 25 lu tego b. r. na W alnym  zebran iu  jednog łośn ie  postanow iono  żądać pod ­
n iesien ia  p łacy  o 50%; w  w ypadku  nieuzyskani.i żądanej podw yżki postanowiono 
podn ieść  akcję strejkową. D. 19 m arca  u In spek to ra  P racy  i za pośredn ic tw em  
tegoż ugodzono się i p rzy ję to  nas tępu jące  warunki: Płacę tygodniow ą podn ie­
siono z 7.360 mk. na  10.500 mk., p rzy  8-io godz. dniu pracy. Na rzecz Kasy cho­
rych, k tó ra  is tnieje  p rz y  Związku, zgodzono się płacić za każdego pracownika 
20 mk. tygodniowio.

W k ład y  członkowskie miesięcznie w ynoszą 400 mk. od stale pracujących, 
od fa je ran tow ych  — 80 mk. Zw iązek m a  na w idoku przy łączen ie  się do Centrali 
Zw. Zaw. Rob. P rzem ysłu  S pożyw czego  w W arszaw ie .

Towarzysze! Korzystajcie z Bibljoteki L. S . S . przy ul. Bernardyńskiej 2.
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Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ.
— W e środę, dn. 22 m arca  w  Puław ach  zm arła  znana artystka dramatyczna, 

przyjació łka naszego S tow arzyszen ia ,  p rzez  d łuższy czas k ierow niczka kółka 
d ram atycznego  W ydz. Społ.-W ych. — tow. A UGUSTA CZARNECKA.

Zm arła  należała do tej kategorji  ludzi, k tórzy  p rzedk łada ją  obowiązki swego 
sumienia nad pow odzenie  m aterja lne .  Kiedy, po 25 la tach swojej kar je ry  scenicz­
nej w W arszawie,  P e te rsb u rg u  i Kij-owie, wyszła za mąż za E w arys ta  C zarnec­
kiego i osiadła z nim na wsi w  dobrach  Kozlowieckich, widząc dziejącą się do­
okoła, z winy wyższej administracji,  k rzyw dę  służby folwarcznej i jej c iemnotę — 
naraża jąc  się na  n ieprzy jem ności i u tratę posady — zaję ła  się w raz  ze swoim m ę ­
żem  dolą tej służby. W spółpracow ali  w ięc  oboje w  Związku Robot. Rolnych, 
zakładali szkółki, S tow arzyszen ia  Spożyw ców . Założenie sklepu w  Elizówce, 
należącej do d ób r  Kozlowieckich, nie obyło się bez  ich współudziału . Z e rw a w ­
szy ze św ia tem  arystokracji i kołtunerji, w  k tó rym  za czasów sw ego  powodzenia 
ar tystycznego  żyć musiała, obecnie szukała u jśc ia  dla swej energji  a r ty s tycznej— 
w  w arstw ach , do k tórych się zbliżyła. Znalazła odpowiedni g runt w  W ydzia le  
Społ.-W ych. naszego "S-nia i kółkowi dram atycznem u oddala całą swoją duszę. 
Je j to zaw dzięczam y bogaty rezu lta t  p racy  Komisji Kultury P ro le ta rjack ie j  
w roku ubiegłym. Wszystkie" koncerty, tea tra  u rządzane p rzy  Jej współudzia le  
nosiły  p ię tno kultury ar tystycznej.  Zm arła  swoją s truk turą  duchow ą nadaw ała  
się jak nie można lepiej do naszych prac, to też z jedna ła  sobie gorącą  p rzy jaźń  
u wszystkich  tych, którzy  z nią w  W ydzia le  Społ.-W ychow . współpracowali.

To zb liżenie się Zm arłe j  do instytucji proletarjackiej nie mogło Jej ujść 
bezkarnie . Mąż jej zostaje pozbaw iony posady, d łuższy czas tuła się bez zajęcia
i dopiero po kilku m iesiącach o trzym uje  posadę kom isarza ziemskiego w  P u ła ­
wach. Tam  też  zm arła  na cho robę  raka.

Cześć Jej sz lachetne j duszy i gorąco miłu jącem u sercu!
— Tego sam ego dnia 22-go m arca  zm arł rów n ież  tow. JO ZEF OSZAST, 

ostatnio na  zeb ran iu  Dzielnicy I w y b ra n y  na delega ta  w  naszem  S tow arzyszeniu  
Tow. Oszast in te resow ał się w szystk iem i poczynaniam i L. S. S. Gdy chodziło
o w y tw órn ię  skórzaną — był jednym  z p ie rw szych , k tórzy  udział swój złożyli, 
w szystk ie  sw oje  drobne oszczędności składał w  naszej Kasie, na każde zebran ie  
swej dzielnicy zaw sze uczęszczał i swojemi uwagami pow ażnem i,  mającemi dobro  
instytucji na celu, dzielił się z zebranem i.

Je d n e m  słowem był św ia tłym  robotnikiem ,—przykładnym  członkiem L. S. S.
Część jego  pamięci !

NOWE KSIĄŻKI w KSIĘGARNI i u KOLPORTERÓW L.S.S.
W ydzia ł  S po łec zn o -W y c h o w a w cz y  L. S. S. zo rganizow ał ko lpor taż  b roszur

i pism w e w szystkich  fab rykach  lubelskich. Skład  oddaw anych  do ko lportażu  
b ro szu r  i pism znajdu je  się p rzy  b ib ljo tece  ul. B e rn a rd y ń sk a  2.

O prócz czasopism perjodycznych ,  jak „Spółdz ie lca  L ubelsk i11, „Kultura Ro­
botn icza11 i „Świat P racy"  w  kolportażu są nas tępu jące  b ro szu ry :

Róża Luksemburg. PAMIĘCI „PROLETAR JATU". Broszura w ype łn ia  w  czę­
ści lukę w l iteraturze socjalistycznej, dotąd  bow iem  nikt nie opracow ał historji 
p ie rw sz y ch  socjalistów polskich, a polski p ro le ta r ja t  żył raczej leg iendą  o n ie­
złom nych p rzodow nikach  wałki klasowej w  Polsce, niż dokładną, p rzeżu tą  i p rze ­
żytą znajomością ich myśli i działalności. Cena 150 tnk.

Ił. Janowice. „SPÓŁD ZIELCZO ŚĆ ROBOTNICZA w P O L S C E 11. Broszura 
ta, b ę d ą c a  h istorją Związku Robotniczych S tow arzyszeń  Spółdzie lczych  — naro ­
biła już w ie le  hałasu  w  prasie  spółdzie lczej.  P isała już „R zeczpospolita  S p ó ł­
dzie lcza11, n iezgadzając się z zasadniczym i wywodami autora, ale pow ażnie ,  jak 
na pow ażną  insty tucję spółdzielczą przystało, pisał też „Świat P ra c y 11 w  JMe 6 (40), 
ale jakże  w innym tonie i jakże  niepoważnie. Czytając a r tyku ł „Świata P racy11, 
odnosi się w rażen ie ,  że to k rzyczy  złoczyńca, k tórego  złapano za kołnerz. Człon­
kowie nasi mają możność przeczy tać  i b ro szu rę  Janow icza i w ym ieniony  artykuł 
„Św iata  P ra c y 11—niechże porów nają  choćby samo ujęcie  s p ra w ,— pozwoli to im 
zor ien tow ać się po czyjej stronie je s t  słuszność. Cena b ro szu ry  120 mk.
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D r. Adam  Próchnik. „DZIEJE C H Ł O P Ó W  w  PO LSC E1'. Dziś, kiedy Pol­
ską niby to rządzi posiadająca klasa chłopska, dobrze  jes t  w iedzieć, jakie dzieje 
chłopi ci w  ciągu tysięcy lat przechodzili i przeczytać  sobie w tym celu w yż w y ­
mienioną broszurę  70-stronicową, wy.daną nakładem  Ludow ego Spółdzie lczego 
T ow arzys tw a  W ydaw niczego  w e Lwo\vi<‘ w  cenie rak. 180 za egz. Rozdziały 
je j są następujące: O kres p rzedh is to ryczny .  O kres niewolnictwa. Osadnictwo 
niemieckie. Pańszczyzna. P oddańs tw o  p rzycżyną  upadku  gospodarczego . Okres 
reform . P ro le ta rja t  wiejski.

Nadmieniamy, że dla g run tow nego  zrozum ienia n iek tórych  trudnie jszych 
zdań au to ra  dob rze  je s t  w p ie rw  przeczy tać  sobie jakąś książkę na tem at historji 
rozw oju  ekonom icznego i pow staw ania  klas lub d o b ry  podręczn ik  ekonomji p o ­
litycznej, jakie w  Bibljotece naszego  S-nia na  ul. B ernardyńsk ie j  2 można 
otrzym ać.

ZAPOMOGA dla W.S.W. OD MINISTERSTWA W.R. i O.P.
Na skutek s tarań Zarządu Kursów dla Dorosłych,  Wydzia ł  S p o ­

łeczno Wychowawczy otrzymał  od Ministers twa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publ icznego Mk. 500,000 (pięćset  tysięcy marek) na po­
krycie deficytu wymienionych Kursów.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
W  marcu — jak w garncu. Ciepło i suszej — więcej towarów 

chłopi przywożą na rynek; nastanie chłód i slota — znika wszystko. 
A więc od stanu pogody zależne są ceny produktów rolnych. Pomi­
mo wszystko zapasy rolne są o tyle wystarczające,  iż ceny powinnyby 
spaść, lecz temu na przeszkodzie stoi wywóz. Maku, naprzykład, nie 
można się dokupić, cebula znowu poszła w górę, a najwyżej skoczyły 
jaja bowiem aż 600 wagonów ma wędrować z Polski.

Ceny innych ar tykułów wyrównywane są w cenie z wywożonymi 
towarami.

Natomiast niby ulgę pewną zrobiono, wyłącznie przed Świętami, 
zniżając cła na produkta  spożywcze zagraniczne jak  ryż, tapioka, ś le­
dzie, ryby suszone, konserwy mięsne i t. d., lecz dotychczas mało to 
się daje odczuć.

Przepowiadać je s t  trudno, lecz tak być może iż w ostatnim ty­
godniu przed Świętami ar tykuły spożywcze i kolonialne, prócz nabiału 
i mięsa, bądą znacznie tańsze niż dziś.

Nie licząc się jednak z niepewną sytuacją. Kierownictwo handlo­
we Spółdzielni już kończy przedświątaczne zaopatrywanie magazynu 
i w’ przyszłym tygodniu prawie wszystkie pr'oletarjaekiei luksusy świą­
teczne będą w sklepach Spółdzielni.  Członkowie więc mogą u siebie 
zaopatrzyć się na Święta  we wszystkie potrzebne ar tykuły będąc 
pewni iż są doborowego gatunku, świeże i zdrowe.

Gorzej przedstawia się sprawa z mąką. Chcielibyśmy zaopatrzyć 
•członków w dobrą,  świąteczną mąkę, ale taką można by otrzymać 
tylko ze swego przemiału.  Tymczasem okoliczne młyny wodne zo­
stały zniszczone przez powódź, jeden wielki został spalony — reszta, 
korzystając z sytuacji — miele wyłącznie swoje zboże i dyktuje ceny 
na mąkę. Tak  więc pomimo wszelkich starań, z e ' s w e g o  zboża mąki 
na święta mieć nie możemy. Jeżeli uda nam się nabyć mąki gotowej 
w dobrym gatunku i niedrogiej — dostarczymy ją  członkom.
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SZARADA SPÓŁDZIELCZA.
Ułożył Sk. J.

Piet tusze, pierwsze, pierwsze w oła  na podw órku .
Zaś pierwsze i piąte — siadają na murku.
Pierwszego - czwartego szukają ga rbarze ,
A szóste i piąte mają ap tekarze .
Pierwsre - szóste czyni rzem ieś ln ik  od młota,
Szóste - czwarte krzyczym , gdy  grozi hołota.
A zaś sam em  drugiem  do kogoś wołamy,
Dodając i piąte, gdy  się dob rze  znamy. *
Drugie - cziuarte - piąte w o ła  gospodyni 
Gdy się je j n ieszczęśc ie  jak ieś  nag łe  czyni.
Czwartem - piąłem  w abią  kupcy  - spekulanci,
Z dziera jąc  sto p ro c e n t  — znani w szystk im  f ra n c i! 
Pierwsza trzecia, półczwart(X i piąta  do tego 
Zanoszą dziew eczce liścik od drogiego.
Pierwszą, trzecią, półczwartą, gdy  została sama 
W rzuciła  dla sm aku nam do zupy  mama.
A jeśli  chcec ie  wiedzieć, co to za szarada 
Drugie - szóste — nie powiem , n iech  każdy  sam zgada!  —
— P ow iem  je d n ak  — że  całość broń  roboczą znaczy, 
Która bez  je d n e j  ran y  uśm ierca  bogaczy,
A m asy  g łodujące dob roby tem  raczy.

Za trafne rozw iązanie  szarady  z podan iem  w szystkich  sk ładow ych s łów r e ­
dakcja „Spółdzielcy L ube lsk iego11 rozlosuje 10 n ag ród  w  postaci bardzo  p o ży tec z ­
nych  książek i b roszur .  Nazwiska w ylosow anych  podane  b ęd ą  po rozlosowaniu.

W alne Zebranie Lubelskiej Spółdzielni S pożyw ców
odbędzie  się w niedzielę dnia 2 kwietnia r. b. o godz. 3 pp.

w sali przy  ul. B e rn a rd yńsk ie j  2, nie u W olsk iego .
P o r z ą d e k  o b r a d :

1) Zagajenie; 2) W y b ó r  p rezydjum ; 3) Odczytanie protokułu  z poprzedn iego  z e ­
brania; 4) S praw ozdanie  Zarządu  i ł^ady Nadzorczej; 5) Podzia ł nadwyżki; 6) Z a ­
tw ie rdzen ie  budżetu  na 1922 rok; 7) W y b ó r  7 członków R ady Nadzorczej na  m ie j­

sce ustępujących; 8) W olne  wnioski.
U w a g a .  W alne  Z eb ran ie  składa się z de lega tów  w y b ra n y c h  ostatnio na ze ­

b ran iach  dzielnicowych, z cz łonków  Rady Nadzorczej i człon. Zarządu.
Zarząd L. S. S.

W niedzielę, dnia 9-go kwietnia 1922 r.
w T E A T R Z E  „PANTEON" 

Wydzia ł  Społeczno-Wychowawczy  L. S. S. organizuje

U R O C Z Y S T Y  WIE CZ Ó R  KU CZCI K O M O N A R D Ó W  P A R Y S K I C H -
Na program złożą się: Odczyt, scena z „Erosa i Psyche" 

Żuławskiego: „Przez Krew“ oraz Część koncertowa.
Bilety w  sk lepach  L. S. S. i u tow arzyszy  k o lp o r te ró w  w  fabrykach .

Redak to r  i wyd. odp. Józef Dominko. Druk. Kossakowska w  Lublinie.


